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cznego w tea trze , s ta lą  rem u n e r j iy e  w kwocie 240 
boro u rogznie.

Z klasztoru.
Wyjazd ksieni klasztoru Sióstr Benedyktynek jest 

faktem dokonanym. Pani Kolumba Gubiiol wyjecliaiń 
ze Lwowa w sobotę popołudniu, w przebraniu świe­
rkiem, s a m a ,  bez żadnej asystencji. Ten ostatni szeae-- 
Spi jest ważnym o tyle, że w taklłn razie mylnem jest. 
twierdzenie pewnych sfer, jakoby siąpię* Kolumba wy- 
j ‘Chain, do Rzymu dla wzięcia udziału w p i c ' r / y  ince 
polskiej, czy też dla odbycia rekolekcyj.

O wyjeźdź,ie tak dalece zachowywano w klaszto­
rze tajemnicę, że nawet unjbbżsi, którzy wiedzieli już 
d7.ień przedtem, że wyjazd ksieni jest postanowiony— 
nie przepuszczali, ażeby on mógł nastąpić w innym 
stroju, aniżeli zakonnym., Okazanie się strojnej damy;,.' 
w kapeluszu na terasie klasztoru, w któBj wszyscy 
domownicy rozpoznali odraza; ksienię — zdziwiło wszy­
stkich ogromnie.

Jest .jednak i inna rzecz. Jeżeli siostra Kolumba 
iniala wziąć rzeczywiste utniat w pielgrzymce, to.dla- 
czego się tak spieszyła. Pielgitźymi ruśżnją z KIwkHj j 
J.owa dopiero w niedzielę, ‘49 kwietnia, wyjazd zaś 
ksieni ze Lwowa nastąpił o ś m  d n i  p r z e d t e m .

A teraz jeszcze nieco o byłej ksieni Kolumbie 
Gabriel. Wstąpiła ona do klasztóru mając lat czternaście:, 
Jtyio to dziewczę biedne, zdolnościami jednak i rzeczy­
wistym talentem, jaki okazała w rysunkach i malar­
stwie, jakoteż pilnością wzafową starała j i ię  wynagro­
dzić dobrodziejstwa, ..jakie świadczył jej klasztor, szcze­
gólniej zaś ksieni Hnttel. Wyrosła w do.rodi.ą, choć bo­
gobojną zakonnicę, wszyscy budowali się jej prostotą 
i rozwagą.

Wszystko to jednak było tylko do czasu. Zwykła 
zakonnica poczęła wzrastać w godności klasztorne, usta­
nowiono ją  prefektą szkoły, później, za wpływem spo­
wiednika, następnie zaś kuratora duchownego klasztoru, 
dzisiejszego biskupa sufnigana, ks. Werbera — wybrano 
ją, przeoryszą, gdy zaś zmarła sędziyca ksieui Hattel, 
siostra Kolumba, za tym samym wpływem, mimo, że 
w klasztorze znajdowały się inne, starsze od niej w iM  
kiem i zasługami kandydatki — została wybraną ksienią 
klasztoru.

Odtąd rządy klasztoru spoczęły w rękach mtndej 
jeszcze i nadzwyczaj przystojnej ksieni, oraz ks. bi­
skupa Webera. Za jego to zapewne poradą młoda, nie 
rozumiejąca się tak bardzo na gospodarstwie wiojskiem 
ksieni, oddaliła zarządcę dóbr klasztornych Fedowskie- 
go i samodzielnie administrowała sześciu, nalsżącęini 
do klasztoru włościami,

Ulubionem miejscem jej letniego pobytu były Le- 
sienice, własność klasztoru, gdzie zeszłego roku wybu­
dowała nawet letnie mieszkanie. Urządzenia wewnętrzne 
i w ogóle wszelkie roboty stolarskie w tym letnim kla- 
sztorku, powierzyła ksieni swojemu protegowanemu 
wychowankowi Pawiowi Podruckiemu, który szerefg 
letnich miesięcy spędził również w Losftuiicacli. Do 
wioski tej przyjeżdżali również w odwiedziny cpdzion- 
nie kanclerz konsystorza arcybiskupiego i spowiednik 
klasztoru SS. Benedyktynek zarazem, ks. Twardowski, 
oraz ks. biskup Weber.

W październiku wróćfła do Lwowa ksieni Ko­
li,unba, z nią zaś Paweł Pódrucki, który zamieszkał 
przy ulicy Teatyńskie.j. Ksieni hojnie mu płaciła za 
robotę, uwierzywszy zaś jogo żdoluęJeiom śpiewackim, 
nie kazała mu muniowaiYtnk <lrpgjego;Jalentu i sama 
nawet łożyła na .jego wykształcenie W grudniu wrę­
czyła mu nawet 4.00U koron, by pojechał y,:tfgranicę 
dla dnlszo&o kształcenia się wfśpiewie. Tak też się 
stało. Podrucki wyjechał, ale i w głowie ksieui w.- 
(Smzuia świtała już 'wtedy; myśl wyjazdu, skoro już od 
dwóch miesięcy wysyłała z klasztoru łufryy która-szły 
pod niewiadomym adresom. Wyjazd jej zadecydowała 
wreszcio więść o aresztowaniu Pod reckiego pod zarzu­
tem kradzieży, oraz pewność, żo skandal nie da się 
już diużo.j ukyfÓ.ł. ;

Ł'Iówh>. żfi ksieifi powndowmlarąi^ jody nie dobrem 
sercem, \vspumSig;i|<iC biednego chłopaka, ks. biskup 
Weber sam przygnał, zo wiedział o tom. iż ksieni Ko­
lumba wspierała od czasu dę, czasu PodmckiegmiY jj

O dołirem sercu ksieui Kolumby świadczy jeszcze 
fakt następujący :

Po księdzu S., który b' ł katechetą w szkole, na 
stuł młody usiądź B. O ile ks. 8. był przez ksienię 
nieiubianyin , ponieważ kuplaństwo nosit nie tyiko 
w uslacli. ale i w otyłe  ks, ąf pozyskał, m i m o
w o l i  i? e h ę  ci, wzgjjędy sioątry Kol.umb.y.

Ks. S. darcułfśie błagał niejednokrotnie ksienię, 
by odwiedziła szkolę, zaszczyciła obecnością swóją 
choćby jeden popis. Nie zjawiła się-tiigdy Natomiast,
skoro nastał ks. B., ksieni nie wychodziła prawie ze
szkoły. Zawsze miała jd d e ś  itiiar.eęy, wreszcie w dru­
gim miesiącu pobytu ks. B. w klasztorze. wyprawiła
mu w dzień imienin olbrzymio owaeye, z hyninann,
chórami, pociarunkami, wśród których widział własną 
jej ręką malowany obraz Madonny. Rok tflko niespeł­
na pobył ks. B na nowej posadzie, wstydząc się sam 
przed sobą, że Bóg mu dał młodość... I znowu owaąyu 
pożegnalna, epilogiem której było to, że ks. B. wyje­
chał prawie bez pożegnania.

Tnkifonicził!) i liilłi
trasa o i iw iu  a<^«» «>■

B urzliw a debata język u w a  w  Cejmie
©zfeekiiip.

P raga, 27 kwietnia. W Sejmie czeskim obra­
dowano wczoraj w dalszym ciągu nad wnioskiem po­
sła P a n a k a .  Poseł D w o r z ą  k powiada, ze jest 
obowiązkiem rządu przyznać wszystkim naredowojj-u 
ścioni równouprawnienie.

Pos< 1 Zdenką ś  c li i e k e  r  wyraża ubolewanie, 
że Czesi wyrwali z caJfiS) afcamBkSO kweśtyj ugo­
do wy c l  rozporządzenia językowe i wywlekli je przed 
fe.-jin, przez co całą ukcyę uniemożliwili. Sejm do 
rozwiązania tych spraw nic jest stosownem ronini. 
Mówca zwra,ca się przeciw wywodom posła, P o r  s t a  
i B u c q u o y.

Poseł H e r o l d  polemizuje z mówcami nie­
mieckimi. Podnosi, że Czesi którzy w kraju tworzą 
większość, żądaj^J dla siebie tylko tego, co Niemcy 
już posiadają. W rządowych projektach ustawy .ję­
zykowej, widzi inowua, wszędzie niemiecki język  pań­
stwowy. Jeżeli Czesi do 5 maja. sa tysfakc ji  nie 
dostaną za zniesienie rozporządzeń, to sami po nią 
sięgną w sposób, który -ani d l a  N i e m c ó w ,  a n i  
d l a  r z ą d u  n i e  b ę d z i o p r  z y j e ni n y. MowcaP 
sąjizi że akcya ugodowa już  je s t  ukończona, bosIo­
wie czescy nigdy nie sprzeniewierzą się 'interesom 
swojego narodu. (Huczne oklaski t a k ie  na galery:).

Marszalek Lobkowitz grozi opróżnieniom gaieryi.
Poseł W o l i  p ( ld$as  oklasków Czechów krzy­

czy :  W niosek Paenka j f l t  tylko kom edyą ' J e s t  to 
polityka komedyaiitów. Marszałek oświadcza, żo chce 
p izy ctąpić do zaniknięcia posiedzenia. Wolf głośno 
krzybżąc, żąda opróżnienia galoryi — powstjije ogro­
mna wrzawa. wśyód której Wolf nieustannie rzuca 

Rzęchom  obelgi.- W reszcie m arszałek zamyka posie­
dzenie. Następne dziś.

W iedeń, 27 kwietnia. Przebieg wczorajszej 
s e s j i  w Sejmie czeskim rozwiewa wszelkie iluzyu 
co do dójśćia do skutku jakiejkolwiek ugody. Zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, że oba narody nie chcą 
się dobrowolnie porozumieć co do modus lirem U , 
wobec czego ostatecznie uregulowanie sprawy języ- 
kowęjj będzie musiało nastąpić w drodze o k l , r  o j o ­
ty a n i a.

Mowa wczorajszą^, H e r o l d a  zapieczętowała 
również 1 o.1s p r z y s z ł y  a u s t r .  p a r l a m c u t u ,  
który niebawem wyda ostatnie, tchnienie.

Nowfc fliie B anku austro-w ęgiersk iego.
W iedeń, 27 kwietnia. Na wezorajszem posie­

dzeniu Rady generalnej Banku au.stro-węgierskiego, 
odbytem pod przewodnictwem gener.* gubernatora, dr. 
B i l i ń s k i e g o ,  uchwalono utworzyć nowe filie 
Banku w Par^ubica di, Mor. Ostrowie, Iglawio, Dro­
hobyczu, Jaśle,' Kołomyi, Marbui&u i liovoredo. Co 
do otwarcia dalszych jeszcze łilij, dyrekcja, Banku 
zastrzegła  sobje*; iOst <w;einc w swoim czasie odpo- 
wiedoich wniosków

Zam knięci3 Sejm u w ęgiersk iego.
B udapeszt, 27 kwietnia. Wczoraj odbyły obie 

Izby łtjąjmu węgierskiego posiedzenia, nu k tó rych^d-  
cwiąifU reskrypt, zamykający s e s ję  obsuną. Nowa 
sesya rozpocznie się 80 kwietnia.

M inister w ęg iersk i skarbu . Ł ukaos 
u stęp u je?

B u d a p e s z t ,  27 kwietnia. K rążą pogłoski, że 
minister skarbu, L u k a c s ,  ustąpi po zalatwkmiu 
kwestyi kwotowej. Juko następcę jegxf- wy uiieu.aią 
obecneguj ministra imiidlu, H e g e d u e s a .

M isy a  megał Tarnassiego.
W iedeń, 2 7  kwietuia. Poiit. Correspondenz 

donosi z R zy m u . 'że  nadzieje, które w kolach waty­
kańskich piWaudyencyi W. księcia Michała u papifP. 
ża odżyły, w sprawie skutecznego powtórzenia ro­
kowali z rza.dem rosyjskim co dó_ misy i księdza Tur- 
nassiego, wnet znowu się rozprysły. Zdaje się, że 
obecnie zupełnie dalszy cli rokowań zanieclianO dla 
braku w ilłków  icli urzeczywistnienia.

W izyty  w łoska i ro sy jsk a  w Berlinie.
B e r l i n ,  87, iarietAia. J a k  dowiaduje się biuro 

Wolffa, włoski następca tronu, ks. R e  a p o 1 u, przyje- 
dzio da Bcadina na uroczyśtoSć ujielnoletuieuia uie- 
mieekiogo następcy ftonu.

R z y m .  kwietnia. Agencyhj Stefaniego po- 
tw ieułza wdadoimyścfj że ks. Ncapoiu wybn ra się na 
uroczystośf I berlińskie.

Eorlrn, 27 kwietnia. Biuro Wolffa donosi z P e ­
tersburga , że jako zastępca dworu rosy;skiego przy- 
będzre do Berlina na uroczystośę upełnolcti)ieuia«'iiic- 
nneckiego następcy tronu, wielki kkiążę Konstanty 
Konstantynowicz.

W ilhelm  II  i car n?e poiaaą do F aryza.
M agdeburg, 27 lcwdetma. M agd. Ztg. donosi 

z Berlina, ze cesarz Wilhelm n i e  u d a  s i ę  do 
P aryża  i nie miał w ogóle tego zamiaru Także 
wątpliwem jest b:ndzo, czy car  przybędzie tego ła ta  
na wyetawę paryską.

P rzed łożen ie flotowe.
Berlin, 27 kwietnia. K om isja  budżetowa p a r ­

lamentu niemieckiego obradowała wczoraj wd i l s z y m 
c ą g u  nad orzediożeniem flotowem. Poseł Muller,

imieniem centrum żądał szeregu wyjaśnień, dyskusję  
uznano jako  t ijną.

W o j n a  i l n g l i i .  z  T v a n z v a  1 e m .
K apsztad, 27 kwietnia. Upurczywie obiegają 

tu pogłnsui o niesuaskiicli w łonie ministerstwa. J a k  
słychać, dwaj miiustrowie są za ańeksyą republik, 
dwaj inni stanowczo domag-ają się utrzymania ich 
niezawisłości, a. jeden minister zachow u je stanowisko 
zupełnie objektywno.

B o n d y n ,  27 kwietuia. „Biuro Routei;i“ donosi 
z De-Yost D-.rp pod datą  w czoi.ijszą; B o e r o w i e
0 [ m ś c i l i  s jv o je  s t a n o w i s k a ,  G.onei il Frencii, 
który uliieglej nocy przybył z Bloemfputamu, odciął 
połączenia Bóerów na pólnttgFod miasta. Siły nieprzy­
jacielskie, ktńreini dowodzą generałowie Botha i De­
wot, c o f n ę ł y  s i ę  w kierunku północno-wschodnim. 
A .ty lerya prześladuje "Baerów. S tra ty  ich są ciężkie'!,: 
Froneli zajęty je s t  oc.zyszczenjęm okolicy z nieprzy­
jaciela

L o n d y n .  27 kwietniu. Z Aiiwalnorth donosi: 
Wedle doniesienia, dwóch szpiegów, ktj.irym powiouio 
się wydostać z rąk  Baerów pod Woppeuer, skazała  
rada  wojenna Bojerów ustanowionego przez AnYlik()w 
w Weppnner iąnddrata, W andorhoreua. na karo 
śmierci.

Londyn, 27 kwietnia. Biuro Reulorać donosi’ 
z Preloryi pod datą  wcznntjszjjJl W pobliskiej hucie . 
żelaznej, k u n a  służy' zaa i  enal rządowy silna eksplo­
z j a  zniszczyła wczoraj caly gmach, 10 0'si>b zaiulych. 
32 rannych. Robotnicy składają się prjźeważuic z F ra n ­
cuzów i W lochów. Także dyrelotor arsenału ,iest lekko
liuiuij*. i

P r e t o r y a ,  26 kwietnia,. Przyczyny eksjilozyi 
w arsenale koło Pretorya dotychczas nieznane. J 
Eksplozya sirnwodowala. także [iożar Sjv [lobliskich 
domach. Panikę zwiększa! przeriź liwy krzyk kobiet
1 dzieci. Amlmlans Czerwonego Krzyża przybył r i n ­
ny ni z pomocą.

L o n d y n ,  27 kwietnia. Boerywie cofają się 
w Irzćmli oddziałach, jedna część przez Thubouchu, 
druga pod dowództwem ,Devela przez Lady brani*t 
i tą  .samą drogą trzecia, k tó ra  przedtem ob jaw ia  
\Vopeue'r. H

A w a n t u r a  w  S e j m i e  c z e s k i m .
P r a g s , ,  27 kwietnia. P. W o l f  pij dukowal się 

wczoraj w Sejmie, jak za najlepszych seen^.obMru- 
kcyjuycli w parlaoiiencie. Gniewał się na marszałka, 
żo wzywał galeryę do porządku w języku czeskim 
i wolał: „Nie chcemy stać pod presyą czeskiego
tłum u“ .

Pod Koniec posadzenia  krzyczy Wolf do m ar­
szałka: „Zaproś pan galeryę do siebie na dziś wio- 
czór“ i wzywa posłów niemieckich, zeby «się nie 
udali na przyięcie dif^marszalka, przyczem rozdziera 
zaprasza jamy karto na strzępy i rozrzuca je po-'sali. 
(Wołania :' Pfui !) ”

P. G l o e c k n e r  wola (do Wolfa): Trzeba być 
przecież przyzwoitym!

W o l f :  Ze staremi babami nie prowadzi się 
wojny.

Wśród strasznych hałasów posiedzenie zają­
knięto.

W i e d e ń ,  i i i  kwietnia. W kner Z ^ itung  ogła­
sza : Oesarz zezwolił, ;j(by posiadającemu ty tu ł i cha­
rak ter  radeyr duoru  radcy na.miostiin.twa galicyjskie­
go, Adoll’owi Hut.liowi oziiajmionoin zostało przy spo­
sobności przeniesienia go na własną prośbę w stan* 

lego spoczynku, najwyższe uznanie za wieloletnią, 
wierną służbę.

D o  d z i e i e j a a e g o  n u m e r u  dołączamy 6 ar­
kusz drugiego tomu powmso: Walerego Łozińskiego
p. i. „Zaklęty d\vór“.

L aiś w teatrze: „Panna żołnierzem0 (Mnm- 
selle Tourbiilon), w 3 aktach Kraatza i Stobitzera.

Tem peratura. Dziś ruuo o godziuie szóstej 
byio f  L R.

H enryk S ienk iew icz przybędzie do Lwowa 
w niedzielę o godzinie 8 minut 45 wieczorem (czas 
środkowo europejski). Na dworcu powitają go deputa- 
cyc;  „Towarzystwa dziennikarzy polskich0 i „Kola 
literacko - arly.stycznego". Odczyt odbędzie się stanow­
czo w poniedziałek o godzinie 6 wieczorem w sali ra 
tuszowej, po odczycie zaś, o godzinie 7 1/s wieezorem 

Mozpoczuio się w Kole literacko -* iirtystycziieni raut ua 
czość znakomitego naszego pisarza. Na raut będą mieli 
wstęp rylko członkowie Koła z rodzinami, oraz zapro­
szeni goście.

i c a  o d b y t e m  dnia 10 kwietnia b. r. posiedze­
niu Izby handlowej i przemysłowej w Krakowie, po­
wołany został p. Gustaw Gerson Bazes, właściciel han­
dlu szkła i porcelany pod tinną W. Bazes w Krako­
wie, na miejsce 'Ustępującego p. Zygmunta Szance­
ra, na ozloaka Izby, który judnak mandatu lego nic 
przyjął.

N ocy dzisiejszej zdarzył się bardzo smutny 
wypadek przy ul. Żółkiewskiej naprzeciw' kościoła OO.> 
Bazylianów. Dwaj policyauci chcieli zatrzymać fiakra, 
Grzegorza Stawurskiego, który nie miał zupalo ycli la­
tarni u dorożki Chcąc uwolnić się z objęć polieyantów 
Stawarski tak nieszczęśliwie upadł na bruk, iż ua miejscu 
skonał
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Z Secesyi.
(O ryginalna korespondencja „Słowa Polskiego“) .

W iedeń, 23 kwietnia.
( J / i . )  Po wysłaniu „Filozofii" Klimta do P ary ­

ża, uwaga publiczności, zwiedza ,ąfej secesyę, kon­
centruje się na obrazach J a n a  Tooropa. Ody jednak 
w wypadku z Kiiiniem prasa  tu te jsza  postępowała 
pizynajmniej o tyle zgodnie, źe —  rozchodząc się 
w kwesty, oceny wartości obrazu —  potępiła samo­
wolne sądy profesorów uniwersyteckich, co do Tooro- 
pa dotychczas jeszcze pozostała całkiem niezdecydo­
waną. Zdecydowaną jest natomiast publiczność. Kry­
ty ka jej objawia się bardzo pospolicie, ale też  b a r ­
dzo charakterys tycznie: w głośnym śimechu. W y ­
starczy k i lk i  minut zatrzymać się przed jednym 
z czterech obrazów Tooropa, aby u.siyszeć ; zawsze 
1e same określenia. Jedni mówią: Das ist doeh zu  
c err ih k t!  — inni D as ist re in  sum  Ver.?weifeln! —  
a wszyscy śmieją się Jeden  z tutejszych wybitnych 
krytyków zauwazył do /cipine : D as Zeug is tn a m en -  
los u n d  macht sprachlos — mimo, iż z resz tą  nie od­
mawia Tooropowi, ani ta len tu ,  ani oryginalności, 
tylko — że go nie można zrozumieć. Ciemniejszy 
niż Heraklit.

F ierwsze jego dzieła pojawiły się tu ta j  zeszłe­
go roku. Poprzedziła go sława z wystaw zagrani­
cznych, głosząca o jego pracach, że są  objawami 
przędz.wino skombinowanej natury  człowieka, k tó re ­
go ojciec był Malajczykiem, m atka Angielką (czy też 
przeciwnie!), on zaś sam pobiera! studya w metro*-- 
poliarh europejskiej kultury. Szkolę mala.rską ukoń­
czył w Paryżu, Byliśmy więc już z góry przygoto­
wani na coś nadzwyczajnego, ale rzeezywislość p rze­
wyższała i przewyższa wszelkie oczekiwania.

Jeśli  sam o sobie powiem, że Toorop pozostał 
dla mnie również zagadką, mimo, że na  bardzo 
pllnem studyowaniu jego obrazów strawiłem dużo 
godzin i me omieszkałem przeczytać wszystkie a r ty ­
kuły, k tó ie  tv ciągu ostatnich miesięcy’ zamieściły o 
nim pisma, czynię to tern pochopniej, że bądź co 
bądź, nawet jako mento cap im  w tym wypadku po­
zostanę w dobrunem towarzystwie. Przyznaję  się, 
nie rozumiem go, ale go też nikt w Wiedniu nie 
rozumie, mimo wszelkich wysiłków odgadnięcia.

Wspomnę o dwóch jego pracach, aby niezna- 
•jącym dać i miej więcej pojęcia, kim je s t  Toorop. 
Z czterech nadesłanych, jeden jes t  olejny, resz ta  
rysunki. Obraz olejny nosi ty tu ł :  „Miodu generacya“ 
(Nr. 129). W ykonany je s t  dywizyoi.istyczną metodą, 
zbliżoną do Sogautiniegp. Z resz tą  — nie tylko Toorop. 
Kolory krzyczą w niobeglosy, perspektywa, szydzi 
z wszelkich pojęć, jakie miała o niej dotąd ludzkość. 
W katakumbach i malowidhu hj staio-egipskich, mo- 
żnaby jej się daleko prędzej dopatrzyć, niż w obra­
zach Tooropa, a zwłaszcza w jego „Nowej gen,,ra- 
ryi". Co ten obraz ma wyrazić ? Na. wystawie 
w Berlinie tytuł jego brzmiał: „Staro dęby zH za-
sów Wilhelma Zdobywcy". Sprawdzam, źe żadnymi 
s tarych dębów ua tym obrazie aie ma. Na innej wy­
stawie zwał się „Wiekiem dwudziestym1/  Chwyciłem 
się t e ] nazwy i z mozołom starałem  się go dopa­
trzyć w treści tego kolorostycznego chaosu.

Na polance, wśród dziewiczego lasu, siedzi nie­
mowlę w krzośie i bawi s ię  jakąś  rzeczą ,  klói.i wy­
daje mi się być elektryczną batoryą o dwóch s to­
sach. Krzesło umieszczone je s t  luż obok toru kole­
jowego i słupów telegraficznych. W głębi, z otwar­
tych drzwi przedwiecznej leśniczówki wychodzi ko­
bieta z garnuszkiem w ręku i zmierza w stronę 
dziecka. Naprzeciw tej Sielanki jezioro z łabędziami. 
Na jogo wybrzeżu olbrzymi kopalny wąż (z pewno­
ścią nieznany paleontologom) podgryza korzenie pnia, 
ogołoconego z gałęzi. Obok —  drugie drzewo, odarte 
zupełnie z kory i św lecące czerwonym rdzeniem, wy- 
prauda dziwne komedyfe. Drzewo to — śhueje s i ę . . .  
I do tego —  jak  się Śmiejo! Okropnie! Ma wszy­
stkiego trzy konary, wszystkift, trzy  czerwone* Dwa 
z nich „m arkują" dwa rogi z tylu głowy, a ti zeci 
,jest rogiem z boku. W szystkie  zakończone są ziolo- 
nemi kiściami. Pień, zwężając się ku dołowi — spra­
wia wrażenie wyciągniętej szyi, ku górze zaś palko- 
wacieje do potężnych rozmiarów rogafiej"głowy z twa-

0  sztuce w  P o lsce .
S o r a w o z d ? i r \ i a .

Dawno już nie widziało się tyle wydawnictw, 
dotyczących sztuki i jej historyi w Polsce, ja k  
w ostatnim foku. „Cudze chwalicie, swego nie zna­
cie; sami nie wiecie, co posiadacie" — było bowiem 
dewizą naszego życia artystycznego w wielu k ierun­
kach. Jeszcze  jedyne malarstwo z zakresu sztuki 
stosowanej c ieszy ło*się  jakiem tukiem uznaniem 
„znających" się na sztuce sfer społecznych. Na ma­
larstwie też dosyć wcześnie wyciśniętem zostało pię­
tno narodowe, i dziś malarze polscy jedynie zapra­
wdę przedstawiają twórczość a r tystyczną  Polski z za ­
kresu  sztuk pięknych. Rzeźbiarskiej szkoły własnej 
na razie me zdołaliśmy jeszcze utworzyć, rzeźb ia r­
stwo bowiem to sz tuka  bogatych i wolnych narodów 
a  my biedni i w niewoli.

Jeszcze  gorzej z architekturą.
Położenie narodowe nie dozwoliło uczynić in- 

u e u ta rz a  spisanego, wyrysowanego i zdjętego z na-

r z ą ,  wykrzywioną piekielnym śmiechem. W głębi — 
cala koickcya najrozmaitszych krzewów, ziół i drzew,
0 niewypowiedzianych kształtach i rozgałęzionych 
ki rżeniach, które  studyować można do ostatniego 
włókienka, bo nie tkwią w ziemi, lecz w jakiejś  
nadprzyrodzonej materyi, nieznanej, prócz Tooropowi, 
ani w eeologti, ani w botanice.

W yobrażam  sobie — sil ven ia !  — źe a r ty s ta  
przez dziecko bawiące się elektryczną bateryą  obok 
toru kolejowego i slupów telegraficznych, wśród dzie­
wiczego lasu, chciał uzmysłowić młode pokolenie 
u wieku XX., pogrążone dotąd, mimo całego postępu 
wiedzy, w niezbadanym gąszczu zagadek. Zagadki 
te są wprawdzie widoczne do ostatnich swych ta jn i­
ków, ale iudzkość współczesna je s t  jeszcze niemo­
wlęciem, Które bez pomocy i ochrony matki-natury 
byłoby skazanem na zagładę. Pod jej opieką ma wi­
doki rozwinąć s ię ,  dojrzeć i to wszystko z b a d a ć . . .  
A inen!

T ak się maluje alegorye! Kto nie ma jeszcze 
dość, niecli sobie oglądnie Tooropa rysunek symboli­
czny p.  t . : „Trzy oblubienice" (nr. 105). P lan środ­
kowy zajmują trzy kobiety. Jedna, je s t  w stroju 
mniszki i ma ogromne, wystraszone oczy i namiętne, 
spragnione usta. Obok niej —  w białej zasłonie, na­
ga, z wiankiem na skroniach i spuszczonym wzro­
kiem —  przepiękna druga oblubienica. Trzecia je s t  
zbrojną, s tarożytną  am azonką, przypominającą po­
stacie Fernanda Khnopifa. Malarz Koloman Moser 
odnalazł znaczenie tych postaci: pierwsza —  to oblu­
bienica nieba, druga —  rozkoszy, a trzecia —  śmierci. 
Pomysł ten je s t  bardzo prawdopodobny.

Naokół tej grupy falują niezliczone kobiece po­
stacie z dzwonami w rękach. Z każdego dzwonu 
płyną strumienie drgających linij, k tóre motają wszy­
stko, co na obrazie żyje —  i łącząc się w olbrzymi 
strumień, płyną ku stropowi, gdzie wisi jeden po­
tężny dzwon, wprawiony w ruch i wydzwaniający 
również potoki linij.

Sięgnijmy pamięcią w zamierzchłe czasy gimna- 
zyainc, te  nieszczęśliwe czasy wykładów akustyki. 
P rzypom inają  się, jakby  przez mgłę, jakieś rysunki 
liniowe, symbolizujące falowanie głosu. Otóż i ma my !  
Toorop symbolizuje dźwięki dzwonów liniami' Czcm 
dzwońcie większy, tern wiązka linii grubsza. A z owego 
Zygmuntowskiego dzwonu, zawieszonego u powały, 
linie- płyną kaskadą. Ponieważ zaś sa la  weselnych 
godow pełna, je s t  rozuźwięku, więc wszystkie te 
strumyki łączą się ponad głowami obecnych wjoduo 
morże linij. Z resz tą  treść  tej fantazyi Tooiopa —  
je s t  mi niezrozumiałą. Co oznaczają owe inne po­
stacie, owe wyciągnięte błagalnie r ę c e ?  Nie wiem
1 —  PO/ jtrawdzie powiedziawszy —  nie ciekawym.

Przechodzę do innych artystów. Wsjiomimiłem 
w poprzedniem siirawozdaniu o modelu jtomnika 
Dantego, pomysłu Alfonsa Cancianfiego. Model ten 
nagrodzony został premią Reiohla.

Na olbrzymiej skale — wyniosła postać Alighic- 
riego. U stój) jej —  wzdycliama, żale i ^okrzyki 
szumią wśród nocy bez gwiazd i księżyca... Okrójmy 
hałas, tysiączne jęki, wybuchy gniewu, szlocha­
nia, boleści —  i wycie mężów i lament niewieści 1 
Zgiełk przeraźliwy tak  rozlicznych wrzasków —  to 
wre najirzeciw, to się społem zetrze^-' jako  tumany 
afrykańskich piasków, kiedy się zerwą i zmącą po­
wietrze (Mickiewicz — D ante—Boska komedya).

Nie brak w tyiu parowie Ugolina, leząregu  na 
ciele arcybiskupa Riiggierfiego. „ Jak  łakomie sza r­
piemy chleb z głodu, tak  on zatopił kły w ciało są­
siada, tam kędy czaszka do barków przypada".

Z innych plastyków zasługują na pochlebną 
wzmiankę prace Karola Seffnera z Lipska, zwłaszcza 
b iust Maksa Klingera. Nadto R ysza rda  Lukscha 
z Dachau portret kobiecy.

Ludwik Hofmann z Berlina, znakomity- plai- 
na irzys ta  nasłał przeszło 20 mniejszych i większych 
olirazów, z których większość je s t  doskonalą. Silu 
jego techniki kolorystycznej, rysunku i bystrej 
ob.serwacyi uwidacznia się przede wszystkiem w „K ą­
pieli dziewcząt" fur. 147), „Wiosennej łące" (nr. 
152) i „Kobietach nad morzem*-’’ (nr. 149). Człowiek 
i na tura  sta je  się tu  jednością. Światło i kolor t r a ­
wy wnikają w nagie ciało. Hoffmann modeluje za 
liomocą refleksów świetlanych i wlewa w swych !u-

tury z tych wszystkich niezliczonych pomników bu­
downictwa, ciesielstwa, s to lars tw a i ś lu sa rs tw a  s ta ­
rej Polski. To co w Niemczech dzięki Ortweinowi; 
we Francyi dzięki Violiet le D t ie W i  stało się po­
czątkiem odrodzenia własnych szkół w architekturze, 
istnieje u nas w malutkich początkach W ydawnictwa 
komisy! dla historyi sztuki w Polsce Akademii umie­
jętności w Krakowie, tudzież prof. Odrzywolskiego 
kilka zeszytów, przedstawiających zabytki arcydzieł 
s to lars tw a i ś lu sa rs1 wa w Polsce, są wręcz kroplami 
w morzu rozsypujących się, hutwiejących marnie 
niateryałów.

Za nas robili obcy. Rząd pruski z inwontary- 
zował zabetki sztuki w Prusach wschodnich i zacho­
dnich, w Poznauskiem i na  Śląsku naturalnie pod 
kątem  wpływów niemieckich na polski o prowineye. 
Monografie Krakowa żaś pod względem artystycznym 
dokonał Essenweiu.

Politechnika poi .ka we Lwowie firzez t r z y ­
d z i e ś c i  l a t  swego istnienia spłaciła obowiązkowy 
podatek starej artystycznej Polsce w postiuu trzech 
czy&cztorecli zeszytów, zawierających zdjęcia kaplicy 
Boimów, pomników w katedrze tarnowskiej, kościoła 
istałJ w Bieczu, tudzież  cerkwi w Drohobycza. To

dzi prawdziwą, pulsującą krew. N a jego płótnach — 
woda płynie, powietrze drga, a Indzie żyją.

KUka drobnych pejzażów przysłał Autom N o ­
w a k  (Wieder. . Piękna jest „Alca. lipowa". On r ó ­
wnież nie oparł się modzie neo-impresyonizniu i 
„W ieczór nad wodą" świadczy, że me obcym mu 
pointy l izm.

Z krajobrazów K l i m t a  znakomitym jest „Po­
ranek nad stawem" (nr. 128). Bardzo doń podobnym 
je s t  obrazek F ryderyka  K o n i c a ,  przedstawiający 
„Niebo w stawie" (nr. 100). Doskonale są nadto 
dwa inne krajobrazy Klimta „Po deszczu" i „ W io  
czór w sadzie". Konig wystawił ośm pięknie skom ­
ponowanych akw trelowych ilustraeyi do wierszów 
Wiih. Mullera.

Londyńczyk Maurice G r e i f f e n h a g e n  p r z ) - 
słał „Zwiastowanie N. Panny". Na pierwszy rzul 
oka jiozuać prerafaelitę, ale zupełnie zmodernizowa­
nego. \Vj)i iwdzin cały układ figur zdradza manierę 
Danta, Gabriela Rossettiego, jednak rysunek i kolo­
rys tyka  —  w sp ó łc z u je .  Na ogół znać robotę mi­
strza.

Świetnymi kleksografami Mas S l e y o g t  i 
Paul S i g n a e ,  każdy oryginał w swoim rodzi u. 
Sleyogt z Monachium, znany od dawna ' Wiednio". , 
gwałtowny' linjiressyonista, zdradza niepospolity t. - 
lent, mimo, że większość pr&e jego sprawia wrażeniu 
brutalnych bohomazów.

Nic innym je s t  t ry p ty k :  ,,Mirnotr-iwny sy n “
na obecnej wystawie. Sigmie z Paryża  hołduje m o 
impiosyonizmowi z jego toche dicisetM  ale manierę 
doprowadza- do karyka tu ry  nie tyle śmiesznej, iic 
ąaczcj idyotycznej. Sigmie nie punktuje lecz chlapie. 
Sała VI zapełniona je s t  jego progami (214— 226).' 
Czy komisya secesyi przyjęła je dla odstiaszenia  < d 
przesady? Bo ta lentu  i oryginalności chyba dopatrzeć 
sie nieiiodobna.

Z portrecistów miody Eug. S j i i r o  z W rocła ­
wia przysłał doskonały portret kobiecy naturalnej 
wielkońei — tempera. Józef  E n g o l h a r t  (Wiedeń), 
współny portre t  dwojga s ta iych  małżonków i świe­
tne przestudyowune typy włóczęgów „Stra,sseuvolk" 
(nr. 163) kobiety i mężczyzny.

Prezydent secesyi, Rudolf A l t ,  mimo zgrzy­
białego wieku, maluje doskonałe drobne akwarele 
(44— 46).

Na miejscu „filozofii" widzimy naturalnej wiel­
kości rzeźbę Teresy  Feodorówny R i e s ,  z Wiednia, 
pt. „Niepokonalni“. Czterech półnagich mężczyzn, 
sprzęgniętych sznurem, 
r a o m a r s i r .................................................................................... ......... .....

Biuro informacyjne
przy redakcyi Słowa Polskiego.

(B iu ro  o d p o w i a d a  ty lk o  ty m  p r e n u m e r a t o r o m ,  
k t ó r z y  n a d e s z l ą  o p a s k ę  a d r e s o w ą  Słowa Polskiego. 
U p r a s z a m y  o p o d a w a n i e  z n a k ó w , p o d  j a k im i  m a j a  b y ć  
dawane odpowiedzi).

1. 2 1 2 1 . Należy zw rócić się do profesora Teofila Ciesiel­
skiego (Lwów, uniwersytet), kióry udzieli Panu szczegółowych 
informacyj. — i ¥ .  IV. Ż .  M. Około 2&0 złr — I I .  F . 8 k  it­
r o w y . Sprawami lakierni zajmuje się we Lwowie firma „He­
lios ulica Słowackiego. — Cr. L . 2  S a m b o r . Osobnego wy­
dania nie ma. Ustawę tę znajdzie Pan w „Zbiorze ustaw  admini­
stracyjnych* Piwockiego. Można sprow adzić przez każdą księ­
garnię. — F r m H e n r y k  S . Draper: „Dzieje stosunku wiary do 
rozum u"; Prew ost: „ tli story a  Filipa II — 1L w  U st)'Zy­
k a c h .  Konsulem w  Bostonie jest p. Donner Artur. — P a r y ż  
jy r z e w o d n ik .  Możemy polecić dzidko  Langego: „W ystawa 
paryska*. Do nabycia w księgarniach krakowskich. — P o y c h ii  
S tr y j .  Zakład kulpaikowski koło Lwowa. W razie udowodnio­
nego ubóstwa, koszta leczenia i utrzym ania pokrywa gmina, 
do której chory je s t przynależny, względnie kraj. Istnieją  prócz 
tego zakłady pryw atne, ja k : dra Dubińskiego we Lwowie, lub 
dra Żuławskiego w Krakowie Co do opłat, należy się wprost 
porozumieć z zarządam i tych zakładów. — F . P .  H ę ty .  Jedy­
na droga: wnieść zażalenie do dj^rekcyi poczt.

Odpowiedzi na zapytania w s p r a w a ! !  giełdow ych
udziela

Kantor wymiany Ignacego Rosnera
Lw ów , P asaż  H ansm ana.

P> 'e n a m e r a io r  z  JO aliitie. Ciągnienie odroczone do 
i czerwcu lir. T e r e m te te  M a d y a r .  Nie wylosowane. — 
JS. !{. U. Nie ran nic wylosowanego. — 31. I I .  I i r o s n o .  W y­
losow any tylko los m. Stanisławowa nr. 8422 15 lutego 1897.

przecież za ti zydzieści la t  zbyt mały materyał na to, 
aby szkołę polską w architekturze wytworzyć.

Pozostają jeszcze dwa zeszyty wydawnictwa 
koła Iwowsiuego konserwatorów, i naprawdę cenna, 
europejska praca p. W ładysława Łozińskiego „Sztuka 
we Lwowie w wieku XVI. i XVII. T a  ostatn ia  praca 
j.ulnak liczyć się powinna już d o |  całego kompleksu 
dzieł, któreim wzbogaciła się zaniedbana dotąd gałęź 
'i te ra tury  jiolskiej w ostatnich czasach. Na jńerwszem 
miejscu zaliczyć zaś należy „Renesans w Polsce" 
prof. Odrzywolskiego’, dzieło wyborne z którego sp ra­
wozdanie szczególe zamieściło Słowo Polskie w swoim 
czasie. Piof. Kovats postarał się o wydanie proje­
któw swoich, wykonanych w stylu szkoły przemysło­
wej w Zakopanem, co do których wartości „polskiej 
ludowej-" „istnieją pewne spory w gronie zdecydowa­
nych „Zakojmuczyków".

Obecnie zaś na stołacłi księgarskich pojawił 
się szereg  wydawnictw, o których należy koniecznie 
pomówię. Są to wydawnictwa tern cenniejsze, że 
peryodyczne i na  szerszą  skalę obliczone.

(Dok. nast.).
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’L t a r g u  p j e r a ę ź s f o g ; © .
ogłoszenia.

21 kwietnia Zamknięćie wczor. giełdy popolud 
N otow ano: Akcyc austr. Luki. kredytow ego 280*—, Akeyo wo;<. 
.Zakładu kredytowego 7tO*—, Akcyc anglo-banku 292’— , Akcye 
[Union ban ku ;.-'S5’—, Akcyc l, iii* i er ban ku 468 '89 , Akcye Baak- 
Vereinu 522*—, Akcye Bodenczcdit 9 6 1 '—, Akcye Gal> Banku 
hipotecznego —*— , Akcye kolei państw ow ych 184*—, Akcye 
kolei południowych 23*80, Akcye Trainwuy* A. 895 —, B. 3 8 0 '— , 
Akcye kolei Islbcthal Akcyo kolei półn. — *—, Akcye
kolei czerń, —-*—, Akcye Alpiny 6 4 6 '—, Akcye Rima Mu rany  i 
621*50, Akcye Prag. T ow arzystw a żel. 2316*—, Akcye Fabryki 
broni 361 —, Akcye tureckie tytoniowe 157‘75, Obiig. węg. ind. 
92*60, Renta m ajowa 98*60, Austr. Renta koronowa 98*40, 
■W ęg. Renta koronowa 92*70. 53 \ Listy T o w. kred. ziem.
92*60, 4 proc. lisfy Banku kraj. 94 50, 4 ł/g prc. Banku kraj. 
.99*90, 4 prc. listy Banku hip. 92*76, 4 5/2 prc. listy Banku
hip, 98 50, 5 prc listy Banku hi pot. 109*— , 4  prc. Gal. Obljg, 
propinae. 9K*.85, 4 prc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 9 2 75, 4 prc
Pożyczka m. Lwowa 91*40, Losy tureckie 118'—, Murki i Iv 
Kuble 255*—.

Tcndcucya spokojna.
27 kwietnia. Przy zamknięciu wczorajszo 

giełdy: Kredyty 1528 59, Siaulsbiihn-/ 180 90, Discoiito Goman-
dit 188 60, Laura 162*75, Banie drezdeński 272*40, Lochanie)' 
265*25, Kojej póin. wschodnio pruska 89*75, Ruble za gotów kę 
216*20, Kolej wa»sz -wied. —"■**- Kolej m orza śródziem nego 
101*— , Kolej Pdsridhuml 138*90, Losy tureckie 118*50, Renia 
wioska 95*50, „U tupoi:er“ k o p a n ie  węgla 234*50, Kolej Ma* 
rienburg-M ławka 73*60, Konsolidatic.s 411*50, Lombardy 27T 0, 
Kolej ilonry f28U>, Niemiecki bank narodow y 1 4 0 —, Kanada 
Pretored 95*20, Akcye żeglugi liaminirskiej 128 40.

K3ia<tJ«Bl®*y.0. 27 kwietni;’.. Wezyr, gick Austr. kred. 736*50, \ 
Węg. bank kred. 74 1*— , Węg, baiik os konto wy 493 60, W ęg. bank 1 
hipoteczny 4 6 1*—, Węg. rsnla koronowa 92*75; 14 i n i mu mu ni u 
6 2 2 —t \Vęg. 4-prou. renta S)7*50, Węg bank dla przem. i handlu 
2S9 —’#Slu!ii»bnin\y 461*—, Kołejo uliczna 650 — Węg. bank esfc. 
— •—  ̂ W ęg.poż. inem iowa 164*60, /U?bIi*. renta koronowa 98*69 
Riektr. koi. isliczuc 385*— , Gan;? & Cu. 3560, SulgolHijaner 
850-— , Austr. «lola rordu 98.5.'*. Akcye oieUtr. 263 — .

S^FSiasbfcurS, -7  kwietnia. W czorajsza gicMu wlecsoniu 
Kicdyty 286*76, StaaLsbahny 136 90, Lombardy — '—, Alpiny 
273* —, AuoUyueka rentu pnpieiowa 97 80, Austr. srebrna ronią 
57 60, Austr. złota renta 99 90, W ęgiersku złota renta 97*60 
Unionbauki -7 ' —, Akcyo elektr. 140*50 Kolej ptUn.-zuch. 116*—.

Usposobienia silne.
5 * ; a f * y 27 kwietnia. Wozor. glęMu ( ‘rod fruicier 700*—- 

4 proe.pożyezka rum uńska 1896 r. 82 50, (iracka pożyczka 2( 4*— 
proc. hiszpańskie Rslctieurs 73‘65. Aldio.

fiScTSU-S, 27 kwietnia. Vvcżor. RtoMa wieczór. (NjiwliboeL.se) 
Kredyty 228*50, S laatsbehny 136*90 Lombardy 27*10, Rosyjskie 
banknoty (kasa) — *---, Ro,*-*. iumknoty (ułt.) — f Disconto 
Comandit 188*80. Usposobienie silniejsze.

£3&8iałiMB!tr<j;, 27 kwietnia W czorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 229*-- LnnibmMy 2?*—, Staatsbaboy 188*25. Austr. 
złota roula 99 75. W ęgierska złota renta 97*50. S rd łio  — ’— 
płacono — *-— żgdiino. Srebrna rsutu 9/*40, Włoskie 95* . Losy
i  60 r. 138 —, Usposobienie spokojne.

Targ; zbożow y i to w arow y .
27 kwietnia. Pszenica na kwiecień 7*84 

do 7 8 5 , pszenica na październik 7*83 do 7 8 4 , żyto
na kwiecień 6*98 do 6*99, owies na kwiecień 5*04 do
5*35, kukurydza lia maj 5*35 do 5*37, rzepak na s ie r­
pień 3SCO r. 12*35 do 3 2 '3o

E e  l in ,  27 kwietniu. Banknoty aus tr  84*45.
"jSpirytu* -!VTO. ]'

P a r . y ś ,  21 kwietnia. Trzyproceut. ren ta  100'90.
. Mana uff

F r a n k f a r ł .  27  kwibtnia. Kredyty 2E8'75. Ko­
leje państw. loG'90. Alpiny — '— . EKsconto 188'90. 
L au ra  27T80.

F i ^ a g a ,
H a m b u r g ,  ‘27 k»n.Tiua. .Kawa Kio loco ordyn.

M^abryka w p ‘ofłó$( j nto wyetł 
i iuorihycli

FEUJJRSTEINA i Sp. w Kro­
llach, pfifeon swoje \vvroby.

1 0 3 0

oleandrów 25-i< tnicb, :> m 
wysoki® do sprzedania. 
l 'i  (Hmaowa -i. j 2C0

jy o a e . .  js ten t  notaryalny po- 
*'■ Mnkiija posady Z. Z re­
stante Husiat.n. 2187

K S j j p i ę  u ż y w a n ą  k a s ę '  o g ń j o -  
t r w a i ą  w  d o b r y m  s t a n i e  

d o s y ć  d u ż ą .  I . a s k a w e  o f e r t y j  

p o f l  „ i t r .  0 0 1 “ A d m i n .  S i ł o w a .
2186

CDomieszkanie letnie do wy- 
najeeia na Pohulance

WmdoinoSjć
i'nevi.

tamże w  r o s t a u -  

Ź li i

~Wi jo  wynajęcia zaraz; o po- 
'  kojaft nyżą i kuchnią I 

piętro Krassowskiego -25. (Sli-tU

■p"Tiica 2ylilikiawio?a 26. ó pc>- 
Łoi, przedpokój, kuchnin 

•łazienka od ló maja. 
lisica św., Marka 4. 3 pokoje, 
przed pokój e kuchnia, łazienka 
(Td 1 maju i 1 czerwca. Wodo- 
ąląpi, kizienKi-z lujsiieni i przy­
rządem doorzenin wody. Wiu- 
domole św. MailEa 2, J. pięt.

1,107

, v  B o r u s s i a

(liówiri ssjeneya węgiti 
i "imośl ąskiego, I > wó w,
fuch pocztowy 3G, poleca

|  w ę g i e l
|  n a j l e p s z e j  ja ń t

płukany, tylko z kopalń 
i! górnośląskich Zamówip- 
|  nia ną; wagony uskute- j 
ę rznia się w najkrótszym |  
|  czasie 2005 &e k*vi _

P . R O . B i E S y 2181

11 li Q3 I j  ftTO P.^1'11 
M u u  jo l s L ; J  & U ą u  •

1)0

do
a

ciąjiiuenui 
kor. i stempel

maja 
kor., razem koron

? 8 2 ra B S » » S

M  a s j n e  solotwifiskio poszu- 
"K kuje przedsiębiorcy, pro- 
wadziit, mnjdeego kuchnię i 
wyszynk. Zgłoszenia i wyja­
śnieni a pisemnie. 2188

■■ !3>ai*«ele w Brzuchow.icach 
-®- obok stae.yi, tuz przy to- 
H q kolejowym, w całości lub 
częśpiowo do sprzedania. — 
Wiadomość w biurze,' spedyc. 
Scidnera, Pasaż Hausniana 9.

2198

nS© k n p n a  newą

szukiije adwokat Jakubowski, 
Lwów, pl, Jura 6. 2205

s V  ■ “
n io  m o ż n a  d o s ta ć  n a  se zo n  
w io s e n p y  i lo tn i  p o d  w z g lę d e m  
e ie g a n u y i, t r w a ło ś c i  i doj> roc; 
m a te r y a lo ,  le p ie j  w y k o n a iig g o

j« k  ty lk o  w  n a jw ię k s z y m  m a ­
g a z y n ie  o b u w ia  w ła s n e g o  w y ­

r o b u  IGSI

sprzedaj
D om  l ia n k o tr r  i k a n to r 'w y m ia n y

S 0 E A L  i  L I L I E N ,  L w ó ^
Zlecenia z prowincji zaltttwiuniy jm^yrulną. poczią.

w  K R A K O W I E  

wiadomości P. T. PuLdiczności, źe  po-liodajo do 
r^ąwszy od dnia

I-go  M y ją  1900  r.
płaci od wszelkich wkladi-k zloiioiiycli na ksiTiżc

V‘()
1

i* z e -  fe■ ,* »i

-lawa %’owa
Praslm y raz sp ró b o w a ć , ta w y sta rczy

Prawdziwa wschodnia

najlepsza i najzdrowsza, oraz 
najw ydatniejsza.

Flaii - Ka,wa figowa.
najlepsza dom ieszka do kaw y.

Za dobi oć s ię  gwarantuje 
gj£g?“ D ostać m ożna w szędzie.

Fabryką figowej kaw y  sło­
dowej W . F j ą f l ,  W iedeń, 
VI/2, M illergasso 20, założona  
w roku 18G0. 24

AVo L w ow ie u J J o w t a  
u) Kołłątaja 1.

cz.ki oszczędności luh na rachunek bieżący, 
ro dotąd przynosily^dhc^o, tylko

4c%

k ió -  

19 2 21
PT;Równocześnie zawiadam ia Tow arzystw o 

Członków swoich; że pobierać bedzio tylko

©  p r o c e r L t  |

od w ek sli zapadających, począwszy od dn ia  
1-go Maja S.99t>. s|

( P r z e d r u k  n ie  b ę d z ie  p ła c o n y ) .

Pozosłaie po Towarzystwie Handiowem
zapasy itjffl

m a s z y n  r o l n i c z y c h
w y sjsrz cd a je  p© s M I ż  o-lj y c l i  © e i i a c l a

Lwowskie Biyro haorlowe
pTzy ul. S iuśo laszk i 4.

>27 kwietnia. Cukier K. 37 '35 do 27'40.

37*—  do. 3 9 '— , prawdziwą ordyn. 4 0 —  do 42 '— , 
dobra 4 3 '—• do 4 5 '— ,- Santos GooA na mai 84 '76; 
na wrzosieii 8 8 ‘75, na^gruiJzic!' 40'25.

H a v r e ,  27 lew tętni a. Kawa Santos Gooil Ave- 
na. Aćfipcleń 4 5 '— .  na .sierpień 46 ' — .rat/e

m.
W yJiU w iia i 
i% 53 8 5-i S

o u p o  n ie d z .ia iu y  
?3 w

w o d a k to ;
. < ■> w  8  fc P

Najlepszym środkiem zapobie­
gawczym przeciw influency

j e s t
® lsra © S :i (B lutw cin) w ino dal 

m aty ń sk io  czo rw one, h u j 
te lk a  — .00 e t

Crtgss:!** d a lm a ty ń sk i 1 •50| et. 
3 l£ó«l sz am b e lań sk i 1 20  ct. 
one bow iem  pom iig/iją t r a w ie ­
n iu , a  te in  sam em  d a ją  o rg a ­
n izm ow i lu d zk iem u  odporność 
p rzec iw  influency. 182‘i  

Ku-ikomity ów środek poleca 

M . BA L A S '" ;iudelwini delikatesów

W czytać!Proszę czytać! Prósz

Cfe&s©jpiss»© k w a r ta ł© .©
i sk ładu fa-specyalnego sk ładu  artykułów  yospodayszy ck 

bryczncgo farb, lakierów , pokostów ltd. itd.
•iifłpri y 2207

kwartał

* s r

Knr» giełdy wiedeńukioj
Z dnia 20  k w ie tn ia  J900 r.

2  dniom  w czora jszym  zm ien iono  n a  
g ie łdz ie  w iodeiisk io j sy s tem  n o tow ań , u ło ­
żonych  za  sto  koron  i w pro­
w adzono  d a w n ie jsz y  sy s te m  n o to w ań  „za 
sztukę*'*', a io  u  w aH iac i©

P o d a jem y  dz iś p róbny

phic% óądrń*,
R e n ta  p a p ie r o w a  . . . .
R e n ta  s r e b r n a  , .  .
L o s y  *  r o k u  1 8 5 4  p o  2 50  z ł .  n i u . 4°/o

m 1SS0 p o  5 0 0  z ł .  V'V. 5 fł(o
w j  8 6 0  *po 1 0 0  z ł .  50/0 .

W w 180 4  p o  10 0  ’l\ .  ,

6 8 .5 0  
08*40 

172-20  
130*7d 
J bf) 75  
202,—

08*70  
L‘8’00 

173*50 
J.50 75  
f *; 1 50 
2 0 3 ' -

i»Se3K p a ń s t w u  f c r ;* jó w  w R adzie pań stw a  
rep ro zen to w an y ch .

R e n t a  z ło t a  w o l .  o d  p o d . 4°/o z a  100 x t.
K e n ta  w o ln a  o d  p o d . 4°/« z a  200  k o r . .
R e n ta  in w o st*  a u s tr . 3 l/ z Q,o  z a  2 0 0  k o r . .

K o l. A r c y k r . A lb r e c h ta  z a  loO  z ł .  4°/o . 
K o l. C e s a r z o w e j  R lż b ic iy  w  z ł o c ie  w o ln e  

o d  p o d a t k u  z a  1 0 0  z ł .  -i°/o 
K o l. C e s a r z a  Kran C iszk a  d ó z e C u z a  lO u z ł.

;.° ,o ........................................
K o l. A rcykrf. R u d o lf a  w  w a.l. k o r . w o ln e  

ort p o d a t k u  z a  2 0 0  k o r . 4°/o  
K o le j  K a r o la  L u d w ik a  p o  *200 z ł .  m k . 

(o s t e m p i.  a k c y e )  5°/o

K o l.

a c y e
51/0A r c . A lb r e c u ta  z a  3 00  z ł .

„ w  z ł o c ie  z a  2 0 0  z ł .  5°/o .
K o l. b u k o w iń s k ie  lo k a l ,  z a  2 00  k o r o n  

4°/o . . . . . . .
K o l. S Rl* K a r o la  L u d w ik a  z a  2 0 0 , 1 0 0  z ł .

V c l jp w w K k c - c a c m .- j a s k ie j  'Ł r .  1 8 9 4 z a  4i'0 \><s.Pn

117*94 118*08
9 8  59 68*70
85*20 80*40

/

97*50 --------

115*20 1 1 5  68

3 ii1 .5 0 1132*-

9 6  — 1-0*50

422*52 526*7*3

( k o l  o j  o w o ) .

11*9*50 110*59
J 28  49 129*60

65*25 96 .25

96*— 96*90

95*80 90*30

CMIng (8:a«5Nl»v;i k u i j o w  K o r t t i iy  w i i  

110*88V. .• j ; . r Io jji i t n i n  a a  I *'0 z ł .  4“/o ,
„ n ,  w  w fil. k o r .  7.u  .2 )0 « l.
„ ©Ol. 4 ,ł/o  . . . .
„ k o r  p .tn o p . a4V*r#« *

Vt s <j. LI. o p i .  l e g d l  IMsy z a  In o  z 1, t  pr. 
„ p o ż  j> ro iii i f iw a  z a  łUU -/A. 
w .  .  z a  50  -/.i. ,

Bt«n« jpicibSicRasn
ł*o?. k lu j .  R n U o w liiy  b 1*. lHłllł Iu h .

2 0 0  z t ,  k o r .  4 ° ,u . . . .  
H u k o w iń s k io  o b i p rop tliau yJJ io  Ioh . *«

1 0 0  n l .  ................................................
( iiłlit t , p o ż .  k r a j .  r. r . 1H70 z a  100  » ł ,  ii'V« 
( ia l t e .  p o ż . k raj-**  »*. IH1W a a  2 0 0  k o r .
( ł i i l i c .  o b li^ . p r o p łn . r o k u  1 8 8 0 . 100

7,ł.4",l' . . . . . .
P o ż y c z k a  p r e m i o w a n i .  W lm in in u r * .  IM'14 
H o ż y e /.k a  n r ia s la  i .w o w a  » r o k «  IHWj m\

100 el. 4(!, y .................................
Rwnti*. w lo h U a  c a  1 00  k e r .  4<l,u 
i ‘o ż y c iU a  l iu łg a ia k a  % r .  łHUii * a  tut) »t. (Py*

f i .£ » a ^ *  u Ł ; a a 4 i & w o e -  O L U k . h i p o t  1 

(i*.a 1 0 1 ) vX . N o m , ) .

AutOr. e a U ł. k r«U . s i e n i .  łu n . w  Ol) la t  4 ’‘>  
n u U o u !b i-U ł. r.aU l. k r e d . r.łe«n. io a .  f»'Vo .

ln»  *',o  .
O n i. A k t .  b a n k  h ip . ł 0 o/u p r o m . io;r. />'•/©

„ n „ lort. 00  Jat 4 V*", o .
* ,  .  „ (10 la t  «a  ‘.MO

k o r o n  •4,,/o . . . . . .
(Ju l. T u w . kre*t. ft le in . 4'V<» lorf. Ob U f .

.  lo f t . 41 łu t .
4 >  u fa ro  .

,  ,  ,  ,  4 7 °  «r. 2 0 0  k o r . .
l i im k u  k r a j o w e g o  ‘i lu  Ó ią llcy i I L o iiu iii.

4 ’/a7u  0 I 1; 3 lu t  B w r o lu o  .  .  .
R a n k u  k r a jó w , lu:;. 0 7 l» Ł * /iiiO O  k o r . 4,ł/«i 
B a n k u  k r a j o w e g o  ia n i iu u . i l e ; u .  0";»
H uuku  U rB jiiw ejjo  e b l i g .  k o m n n . 3  o m . 42  

łn t  2 a k o r .  4 lfa'Vu 
B a n k u  k r a j o w e g o  o b lig u c .  k o i n u  u 4 , e m  

45-3e t . ,  mu 2 nO k o r . 4°/u .  .  ,
U tinku  k t n j o w . o  1*1. k o l .  l o s .  a n  2 0 0  k o r . 4 "/o 
A u » tr . w y g io r s k .  b a n k u  4 0 V* l^ t lu n . 4"/«

<H *»&’, Y)J 

117‘Ud

v.i. nom . 
18 8 4  t a  U(HJ

za 3 00
K o l. JłW Ó w-lJaer.-.łftSBy . *  r .

h1.  4'Vu m n ie j  i0'V>
K o le i  j .«  ł)YY -Caefn, 7. r . 1884 zttU O O zl. 4<ł/o 
(J u l. k o l .  l o k .  w  h o  li od  n . zitHJD z ł .  4°/u 
G a t. W «jg. U o lo i e m . IM/D ku  łłtM ł 7. 1. 5°/o 

¥ B m 1 878  z a  ł i ') ( )  z ! .  fj‘Vo 
.  1H47 ku 2 0 0  * ł .  4"/o

92 '— 92*20
(>7 *80 {iS*50

139*50
504*50 Ir.3 '50
104*50 10 5 ,5 0

— 94* -

— „ 102*78

9*2 "óO 93*—

9 6 . — 9 6 .6 0
102*75 103*75

91*50 9 2 .—

9 9 .6 0 lO U .eo

l i s t y  » 1 I[tź n e

0 5 .1 0 9 6 .1 0
1 0 3 .2 0 1 0 3 .7 0

9 5 .— 9)7.40
10 9 .5 0 n o . —
9 8 .6 0 0 9 * -

9 2 .7 5 9 3 .2 6
9 4 .6 0

94*60 9 5 ' —
fifj.óU 9 4 .5 0
9 2 .5 ‘J 92*70

9 9 .7 0 JOO,—
9 4 .5 0 9 5 ,_

1 0 0 ,5 0 101*50

1 0 0 .—

96*— _.__
9 4 . - * 9 3 .—
9 8 .9  > 9 9 .9 0

i z e ń s t w H

87*30 88*—
94*75 95*25

l«5*  — 1 0 5 .7 5
104*60 105*60
9 5 * 2 5 1)6 2 5

Na lasli'<t’ice
■tóŻL'5# a©.vy.

 . . .  ___

JUH w 
P. T.

zadanie

jS iS y s s e l i  S . S 8 .
yszfo z druku i je s t  do dyspozycyi Szanow. 
Publiczności, 
twsi/han (reat/is i franco. *t&3?

u) Ji o 3y p r o c eut o w ©. 
Austr, zakł. kr. z. o h ! ,  pr. u r . 188(1 U \o 

. v „ 388» a*r0
'Iow. tog. na Lunuju ido *L wu. i<u . 
(•regulowanie Dunaju s 1870. 100 zł. 5‘Vo 
Vvę©-. Danku bip. po 100 ał. 4c/o 
Pożyczka ni. Tryentu 100 wt. ,-«k. 4 o 

» ii) . .  5 0  x l .  4’Vo
Pożyczka neib. prem. po 100 frank. 2*/o 
I dieeUio ohl. prom. kolej, po 400 fr,

b) L o s y  b e z p r o c e u t o w
liudnj.DHyłlodjiKln (Jł/ł̂ IMcn) f( 8f_ , ,
Z u k l. I .r r d . <11 :i U. i p ,  p o  [(JO aJ. .  .
I la r y  4 0  z ł .  n iU . . . . . .  
P o ż y c z k n  n i.  In n b ru k n  iid a ł .  .  ,
L ony m . K r a k o w a  i!() »}. .  .  .
! 'o z y u * k a  nr. L u b ln iiy  a o  ,
b fu li  4 0  m. , ,
P n ltfy  4 0  a | ,  m k . . . .  .
C z o tw . k r z y ż a  nu  nu*, t u w .  ł-J « f. « ,
C z o r w  k r z y ż u  w ę jj .  ( iitt.  0  i t ,  ,
J.OHy lu i id .  u r c .  K u d o U u  10 z t .  # .
B u ln iii 4 0  7.!. m k . ,  .  .  ,
P o z  ( iu ie im r g s ita  2 o  * t.  .

» ( l o i i o i s  4 0  i ł -  m k . .
Pożyczka m . Mrauiarawowu 20 
W u ld tileO iu  8 0  u l. m k . . . . .  
L o s y  k o m u n a ln e  ru . W ie d n ia  z  1^74 r.

ABtcyc przeiiaiębiorntw tnuiwpoftowyoli.
l in k u n .  k e i . i  o k .  (u b o , p lo r w .)  2 0 0  « •. =  

4 6 0  k. .
•  * V ZJłkł.) 2 i) O a( .  sss

4 0 0  k..........................................
kole' |nMn.-eus. Korc. iO*)(> tl. mk. ==

2100  k............................................................................
9 L w iiw -C łieru .-.L cjH y  sł(>0 j | . = i 0 0 ! c .
,  W H clio d u .-g a llD .-lo k . 2Ol)K. =  4 0 u k .
0 pftństwrtvvyo5» 4 0 0  u l. sr . = 4 8 0 k .
u p o łu d n io w e }  2 0 0  z . ó u y  f , =  4 8 0 k.
B w o l i e r ,  u n l ln .  I . Sini) a ł .  s = 4 0 0 J f ,

b u t i k ó w  ( / - u  s z t u k ę ) *

łiniikn A n u lo  n u a tr . liii)
1‘e j ła l . b u u k u  liKinU . 7,00 .
Z n k ł. k r e d . (Ilu  tn u n ilu  ł p r« u iii. 
WT<;g. li uiiku tredjt. do O t\ . 
| )e * „  i/AUKtr. to  w .  o a k . fitK ) * ł .  
G u l. (m a k u  liIp o t . SiOG %\. 

w v  d la  h a n d lu  I p r z e n t .
It Klik ii  d la  k r a j . k o ro m iy tr łi 200 

w A ii))tro-v»ę{». OOO a ! . .
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